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P o n a d  r ó żn ice  d n ia ,  ro zd źw ięk i  chw il i  w y n ie ść  m u l im y  z a s a d ę  j e d ­
nośc i  n a r o d o w e j ,  która dziś r o z b r z m ie w a  n ib y  s y g n a ł  i o s tr ze ż en ia .
Dzisiaj j e s te śm y  p o n o w n i e  na z a k r ę c ie  d z i e j ó w ,  o w i e l e  trudn ie jszym , cn i -  
żeli  p rzed  laty, a ó w c z ś n i  p r z y w ó d c y  n a r o d u  juz z z a św ia tó w  patrzą na  
nas, jak g d y b y  n a w o łu j ą c ,  b y śm y  n ie  p o m n ie j sz a ł ,  p r z ek a za n e j  na m  p rzez
n ich  spuścizny".  N acz .  W ó d z  g e n .  Kazimierz Sosnkow sk i.

N a c z e ln e m u  W o d zo w i  w dniu J e g o  p a tro n a  g o rą c o  życzym y, a b y  m ó g ł  rychło 
w y d a ć  rozkazy :

Armii Krajowej — d o  bron i!
Polskim lotnikom — lot d o  Kraju. ’ .
Polskiej m ary n a rce  -  wjazd d o  G d y n i  i innych  portów  n ad  Bałtykiem. 
Polskim Siłom Zbrojnym lądow ym  na o b c z y ź n ie  - . m a r s z  d o  Kraju.

K O M U N I K A T  Nr 2 9 - 3 2 .
W  ra m a ch  akcji o d w etow ej  za m a so w e  rozstrze liwanie  Po laków  przez Gestapo ,

w y k o n an o  n as tęp u jąc e  u d e rz e n ia .  _ . .,
. N a  te re n ie  woj.  L ubelsk iego  na poc iąg i  n iem ieck ie  w dn. 18 -  26 Al 43 r. 

Straty  n iem ieck ie  w yniosły  p o n a d  600 ludzi. Przerwy w ruchu  k o le jow ym  trwały  o d

12 d °  ^ W d n ^ a  XII 4 3  r. o godz. 8 , 2 0  w W a rsz a w ie  na  rogu  ul. R akow ieck ie j  
i Pu ławskie j  na  '2 sam o ch o d y  z polic ją .  Zabitych i r a n n y ch  k i lkudzies ięciu  N iem ców 

O W  dn 4  XII 4 3  r. o godz. 2 0 , 3 0  n a  wojskow y  p o c iąg  posp .  w rej.  bkrudy. 
Straty n iem ców  -  k ilkuset ludzi.  P rze rw a  w ruchu  -  2 4  godzin.

4 W  dn. 12  XII 4 3  r. o godz. 0 , 3 0  p o d  C e le s ty n o w e m  na  m em . p oc iąg  p 
p ieszny .  Straty n iem ców  ok. 3 0 0  ludzi w tym- w ie lu  zabitych.

16 XII 43 r.
W  dn 12 XII 43 r. o godz. 7,50 w W arsz a w ie  został  w s trz e lo n y  n iem iec  Braun, 

szef m ie jsk iego  Urzędu K w aterunkow ego ,  inicjator,  k ie ro w n ik  1 organ izator  b ruta lny  
i bezw zg lędnych  w y s ie d leń  i p rzes ied lan  ludnośc i  polskiej .

16 XII 43 r.

3 II 44 r. , ,
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r ^ c t ’ai? Si& ak Józef’,WTiIcŁyńsIki Józef, Jurou'ski- Konrad, .Kulesza Stanisław, Janicki Czesłair, Skomoroinski Leon, Leśniomska W anda.

1 6  11 44 r- k i e r o w n i c t w o  w a l k i  p o d z ie m n e j.

Jedność narodow a.
W  mrokach podziemnego życia politycznego Kraju przed pół rokiem  bły­

snęło św iatło: cztery  główne stronnictw a polskie reprezen tu jące centrum , lew ice 
1 praw icę utw orzyły blok rządowy, dający stałe oparcie naszym  władzom  legal­
nym, przebyw ającym  na em igracji i w Kraju, oraz biorący pełną odpow iedzial­
ność za ich działalność. O dtąd n ikt nie mógł insynuować, że Rząd Polski w isi w  
pow ietrzu, ze w yw odzi się z fikcji praw nej, która nie ma odpow iednika w  życiu, 
ze oderw any jest od Kraju Nikt tez nie mógł na w łasną rękę tw orzyć oddziałów 
zbrojnych, gdyz powołane do tego były jedynie w ładze państw ow e, rozporządza- 

' 1  W° ^ kr ym ' W Kra-iu ' zagranicą pod ogólnym kierow nictw em  Na­
czelnego Wodza. Takie w zm ocnienie podstaw  państw ow ości polskiej musiało być 
pow itane z praw dziw ą radością y

Obecnie ukazała się odezw a „Do Narodu Polskiego" podpisana - poza 4-ma 
partiam i rządowym i przez 20 różnych grup i zespołów politycznych, pow stałych 
przew ażnie w  czasie wojny i okupacji, mało w ięc znanych z imienia szerokiem u 
ogołowi, ale reprezentujących w ieje w ysiłków organizacyjnych, bohaterskiej ofiar­
ności 1 ideowej twórczości podczas najcięższej doby ucisku i prześladow ania. 
W ydana wspólnie enuncjacja j e s t  c z y m ś  w i ę c e j  n i ż  o d e z w ą  — jest 
iorrnalną p l a t f o r m ą  p o l i t y c z n ą ,  stw ierdzającą! że tylko Rząd R zeczpos­
politej 1 jego Pełnomocnik na Kraj, oraz W ódz Naczelny i z jego ram ienia Ko- 
m endant OL Arm ii Krajowej — są powołani do w ydaw ania rozkazów i kierow a- 
m a w alką z wrogiem, oraz w ystępow ania im ieniem  Polski na zew nątrz. Takie 
stw ierdzenie okazało _się konieczne w obec ogłoszenia przez P PR  o powstaniu 
„Krajowej Rady N arodow ej” uzrupującej sobie praw o w yłonienia „rządu tym cza­
sowego , a naw et odrazu próbującej w ydaw ać dekrety , notyfiskować sw e istnie- 
państw  owych^ ' wogóIe w ykonyw ać gesty mające im itować czynność w ładz

W praw dzie podobne poczynania można zaobserw ow ać i na przeciw nym  
Krańcu przekonań politycznych społeczeństw a, w śród pogrobowców  faszyzmu —- 
a e te zam iary poza am bicjam i osobistymi i dziedzicznym  w archolstw em , nie m a­
ją  su lealizatorskich, gdy know ania kom unistyczne opierają się o bagnety i czoł­
gi obecnej potencji. Dlatego lekcew ażyć ich nie wolno. Zaw czasu należy przeciw ­
działać usadaw ianiu się obcej agentury, która w  razie dorw ania się do władzy, 
nie tylko przefrym arczy ziem ię polskie, ale zaprzepaści też naszą niepodległość 
państw ow ą 1 wolność obywatelską.

Nie trudno bow iem  odcyfrować plany ZSRR. Leżą one jak  na dłoni. W o­
bec zdyskredytow ania zasady „Siła przed  praw em ", całą akcję zaborczą starają 
się Sow iety  ubrać w  formy postępow ania prawnego, p rzestrzegania woli ludu i 
szanow ania aspiracji narodow ych. Stąd. n ieustanne kom edie i m askarada. Ś w iat 
dem okracji zach. me zgodził by się na aneksję brutalną, jaką zastosowała Rzesza 
nietn. Zupełnie inaczej — zwłaszcza na odległość — wygląda przeprow adzenie 
„plebiscytów  utw orzenie spośród „patriotów " polskich „rządu krajow ego” który 
zwoła „sejm dem okratyczny” i zgłosi „dobrowolne" przystąpienie Republiki Pol- 

C°  r* Radzieckiego. Ta republika może być naw et w yposażona w e wszy- 
stk ię zew nętrzne ornam enty  suw erenności: będzie miała własnego prezydenta, 
w łasnych am basadorów  i w łasne wojsko z biało czerw onym i sztandaram i. Tylko 
tresc będzie cudza i obce kierow nictw o. Rosjanie zaw sze byli m istrzam i misty- 
likacji, której nauczyli się od ludów wschodnich, za czasów zaś sow. doprowa- 

teatralność w życiu publicznym  do perfekcji. T rzeba dobrze zaglądać za
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k u lis y , ab y  s ię  na  ty m  poznać. W id z o w ie  z w y g o d n y c h  ló ż  a m e ry k a ń s k ic h  i da ­
le k ic h  g a le r i i  'z a o c e a n ic z n y c h , a c h o ć b y  n a w e t z b liż s z y c h  rz ę d ó w  m e ła tw o  
spos trzegą  te  s z tu c z k i. D la te g o  g ra  so w ie c k a  je s t d la  nas- n ie b e zp ie czn a .

D o b rze  s ię  te ż  s ta ło , że p o ls k ie  u g ru p o w a n ia  —  w ie lk ie  i m a łe , p ra w e  i 
le w e , p ro rz ą d o w e  i o p o z y c y jn e  —  z n a la z ły  w s p ó ln y  p u n k t w id z e n ia  i o s trz e g ły  
na czas s p o łe cze ń s tw o . D a ły  te ż  p rz y  ty m  w s k a z a n ie : je s t m m  c a łk o w ite , bez 
za s trze że ń  u z n a n ie  R ządu  P o lsk ie g o  w  L o n d y n ie  za je d y n ą  p ra w o w itą  re p re z e n ­
ta c ję  N a rod u , a p o d le g łe  m u  s i ły  z b ro jn e  w  K ra ju  i  na o b c z y ź n ie  za je d y n ą  
■arm ię po lską . T a k ie  s tw ie rd z e n ie  n ie  p o c ią g a  za sobą k o n ie c z n o ś c i p o c h w a la n ia  
w s z y s tk ic h  p o su n ię ć  R zą d u  i w y rz e k a n ia  s ię  k r y t y k i  je g o  d z ia ła ln o ś c i p o lity c z ­
ne j. K a żd a  k ry ty k a ,  o i le  je s t rze czo w a , z m ie rz a  do u su n ię c ia  b ra k ó w  i n a p ra ­
w ie n ia  b łę d ó w , m oże stać s ię  tw ó rę z ą  i p o ży te czn ą . W in n a  je d n a k  baczyc , a b y  
w y p ro s to w u ją c  d rz e w c e , n ie  z łam ać j e . ' F a k t, że u g ru p o w a n ia  usposob io n e  o p o ­
z y c y jn ie  w o b e c  rzą d u  z ło ż y ły  sw e  p o d p is y  po d  o m a w ia n ą  d e k la ra c ją  ś w ia d c z y  o 
ic h  p o c z u c iu  p a ń s tw o w y m . S tw o rz o n a  zosta ła  id e o w a  p o d s ta w a  R a d y  J e d n o ś ­
c i  N a r o d o w e j  z a p o w ie d z ia n e j o d d aw na , a d z is ia j fo rm a ln ie  re a liz o w a n e j. 
Test to  n o w y  e ta p  k o n s o lid a c ji p o ls k ie j o p in i i  p u b lic z n e j,  n a d m ie rn ie  ro z d ro b n io ­
n e j n ie  ty lk o  w s k u te k  p rz y ro d z o n e g o  nam  in d y w id u a liz m u , a le  te ż  z  p o w o d u  
tru d n o ś c i p o ro z u m ie n ia  s ię  w  w a ru n k a c h  ż y c ia  k o n s p ira c y jn e g o . U s u m ę c ie  ty c h  
n ie n o rm a ln y c h  z ja w is k  za p o b ieg n ie  z d ra d z ie c k im  cz y  w a rc h o ls k im  zakusom  tw o ­
rz e n ia  s a m o z w a ń c z y c h  rz ą d ó w  i p ry w a tn e g o  w o js k a .

N a k a z y  c h w i l i .
R oszczen ia  s o w ie c k ie  d o  naszych z iem  

w sch o d n ic h ,  u ja w n io n e  o f ic ja ln ie  w  o ś w ia ­
dcze n iu  rz q d u  s o w ie c k ie g o  w  dn iu  11. I. 
b .r . o r a z  s ta n o w isko  w- te j  sp ra w ie  p r e ­
m ie ra  W .  B ry tan i i  W .  C h u r c h i l la ,  w y r a ­
ż o n e  w  o s ta łn ie j  m o w ie  w  Izb ie  G m in ,  
m o g ły  w y w o ła ć  w  N a r o d z ie  P o lsk im  n ie ­
pokó j .  P ros te  r o z u m o w a n ie  i p o d s ta w o w e  
z asa dy  m o ra ln e  s tosu nków  m ię d z y n a r o d o ­
w ych  n a k a z u j ę , ' a b y  N a r ó d  Polski,  k tó ry  
p ie rw szy  s ta w i ł  o p ó r  ś w ia to b ó rc z y m  z a k u ­
som n ie m ie c k im  i p ią ty  ro k  b e z  p r z e rw y  
to c z y  w a lk ę  z n ie m c a m i  w  s z e re g a c h  
Z je d n o c z o n y c h  N a r o d ó w ,  k tó ry  w  p o r ó w ­
nan iu  z  innym i n a ro d a m i  i w  s tosunku  d o  
p o s ia d a n ych  z a s o b ó w  ludzk ich ,  k u l tu ra l ­
nych  i m a te r ia ln y c h  p o n ió s ł  na jw ię ksze  
s tra ty ,  n ie  m o że  być  w  c z a s ie  w o jn y  an i 
t e ż  po  zw y c ię s tw ie  k rz y w d z o n y  z a b ra n ie m  

0 z ie m ,  ja k ie  p o s ia d a ł  p r z e d  1 w rz e ś n ia  39 r 
N a to m ia s t  p r z e c iw n ie  — P o lska  za  swe 
w ie lk ie  o f ia ry  p o n ie s io n e  w  te j  w o jn ie  p o ­
w in n a  być  w y n a g ro d z o n a  tym i  z ie m ia m i  
na p ó łn o c y  i z a c h o d z ie ,  k tó re  je j  się n a ­
le ż ę  ze  w z g lę d ó w  e tn ic znych ,  h is to ry c z ­
nych , g o s p o d a rc z y c h  i s t ra te g ic z n y c h ,  a 
k tó r e  by ły  w  pos ia dan iu  n ie m ie c k im .

P rz e ż y w a m y  o b e c n ie  kryzys  w  s p ra ­
w ie  naszych  z ie m  w s ch o d n ich .  » D z i -  
s i a j  j e s t e ś m y  p o n o w n i e  n a  
z a  k r ę c i e  . d z i e j ó w  . o w i e l e  t r u ­

d n i e j s z y m ,  a n i ż e l i  p r z e d  I a t y« 
— m ó w i  N a c z e ln y  W ó d z  gen .  K a z im ie r z  
S osnko w sk i .  P o w a g a  sy tuac j i  n a ka zu je  nam:

1. J ed nośc ig  i z d e c y d o w a n ą  p o s ta w ą  
c a łe g o  N a r o d u  P o lsk iego  m u s im y d a ć  s i łę  
d o  d z ia ła n ia  R ządow i Po lsk iem u.

2. N a  k a ż d y m  k ro k u  i w o b e c  wszys­
tk ich  P o la k ó w  jes teśm y o b o w ią z a n i  tw ie r ­
dz ić  i uza sa d n ia ć ,  ż e  ty lko  Rząd Polsk i  
p r z e b y w a ją c y  w  L o ndyn ie ,  a p r z e z  sw ego  
P e łn o m o c n ik a  d z ia ła ją c y  i w  K ra ju  jest 
o b d a rz o n y  z a u fa n ie m  c a łe g o  N a r o d u  
P o lsk iego  i m o że  d e c y d o w a ć  o s p ra w a c h  
Pańs tw a  P o lsk iego .

3. Jak do  d z ia ła n ia  p o l i t y c z n e g o  i k ie ­
ro w a n ia  c a ło ś c ią  sp ra w  N a r o d u  i Pańs twa 
P o lsk iego  u p ra w n io n y  jest ty lk o  w s p o m ­
n ian y  Rząd Polsk i  w  L o n d y n ie  i je g o  P e ł ­
n o m o c n ik  w  K ra ju ,  tak  d o  d z ia ła ń  z b r o j ­
nych  w  im ie n iu  R z e c z p o sp o l i te j  Po lsk ie j  
sa p o w o ła n e  na o b c z y ź n ie  Po lsk ie  Si ły  
Z D ro jn e ,  a tu w  K ra ju  A rm ia  K ra jo w a .

4. K ażdy  ru ch  po l i ty czn y ,  k tó ry b y  g o ­
d z i ł  w  je d n o ś ć  n a ro d o w ą  i c a ło ś ć  p r z y ­
g o to w a ń  z b ro jn y c h  z k o n c e n t r o w a n y c h  na 

'o b c z y ź n ie  w  P o I s k i c  h S i ła ch  Z b ro jn y c h  
a tu na z ie m ia c h  o k u p o w a n y c h  w A rm i i  
K ra jo w e j ,  — musi być  z d e c y d o w a n ie  p r z e z  
k a ż d e g o  P o laka  t r a k to w a n y  jako  czyn  
z b r o d n ic z y  i p o tę p ia n y .
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5. W s z y s c y  mus i my p a m i ę t a ć ,  ż e  k a ­
ż d e  s ł o wo  w p r a s i e  n ie mi ec k ie j  czy  g a ­
d z i n o we j  o Po l sc e ,  n a w e t ,  w t e n c z a s ,  gdy  
p o s i a d a  p o z o r y  p r a wd y ,  jest  p r o p a g a n d ę  
n i e m i e c k q ,  w r c g q  N a r o d o w i  Po l sk i emu .

6. N i e  m o ż n a  d a w a ć  p o s ł u c h u  r ó ż ­
nym r e w a l a ć y j n y m  w i a d o m o ś c i o m  o  s p r a ­
w a c h  po l sk i cn  w p t a s i e  n i emi ec k ie j  i g a ­
d z i n ow e j  lub t e ż  r o z p o w s z e c h n i a n y m  w 
f o r m i e  plotki ,  p u s z c z a n e j  z© ź r ó d e ł  n i e ­

mi ec k i ch ,  l e c z  w i a d o m o ś c i  i o św ie t l e n i a  
w tych s p r a w a c h  t r z e b a  c z e r p a ć  z  p o d ­
z i e m n e j  pol skiej  p r a s y  n i ep o d l e g ł o ś c i o w e j .  
T r z e b a  r ó w n i e ż  o d r z u c a ć  p r a s ę  komuni -  
s tyc znq ,  jak T ry b u na  Wo ln o ś c i ,  T ry b un a  
C h ł o p s k a ,  G w a r d z i s t a ,  G ł o s  W a r s z a w y ,  
W a l k a  Mł od y ch ,  g dy ż  t a  p r a s a  s łuży  in­
t e r e s o m  sow i ec k im,  a  w N a r o d z i e  P o l s ­
kim c h c e  w y w o ł a ć  z a m ę t .  ■ ■

SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE.
■PO MOWIE FITEM. CHURCHILLA 

MIN. TADEUSZ ROMER udał się dnia 
25 II 44 r. do min. Edena i przedstawił 
mu stanowisko Polski wobec zagadnień 
dotyczących naszego kraju, a '  poruszo­
nych w  ostatniej mowie Churchilla. 
„Dziennik Polski'1 z 25 II donosi, że ze 
wszystkich stron napływają depesze do 
Rządu Polskiego w  Londynie w yraża­
jące zaufanie i podnoszące jedność ca-- 
Jego społeczeństwa polskiego z Rządem.

POLSKIE SKRZYDŁA. Lotnictwo 
polskie przeprowadziło z 22—23 II .44 r. 
działania nad zatoką Biskajską. W szy­
stkie aparaty powróciły. „Dziennik Pol­
sk i1' w Londynie zamieścił wywiad z 
Inspektorem Lotn. Pol. płk. Mateuszem 
Iżyckim na temat działalności Lotników 
poi. w Afryce. Około 100 polskich pi- ' 
lotów znalazło się . w  Afryce", aby na 
trasie ,4.500-mil ang. transportować sa­
moloty .angielskie do Egiptu. W arunk i 
tych transportów ponad pustynią, tropi­
kalnymi lasami i w gorącym klimacie 
były nieraz bardzo ciężkie. Przecież- 
podołali im' polscy lotnicy mając zaled- 
vvie 2% strat. Latali na maszynach wszeL. 
kiego typu, również amerykańskich, 
których próby transportowania dały r 
w p ierw  tragiczne wyniki. W  czasie tej 
służby,zginęło 18 polskich pilotów. W 
Afryce wyszkolili lotnicy nasi SO-ciu pi­
lotów jugosłowiańskich. Dalsze tran­
sportowanie maszyn odbywało się na 
trasie Kair-Kalkuta ku D a l e k i e m u  
, W s c h o d o w i .

Czołowy 'dywizjon polski w alczący  
w  kam panii  libijskiej o trzym ał nazw ę  
„ d y w i z j o n u  r e k i n ó w " ,  tracąc  w 
czasie  d ługotrw ałych  w alk  tylko 2 ludzi. 
O sobną  p iękną  kartą  jes t  M a l t  a, gdzie

działała g ru p a  polskich  m yśliw ców  — 
pilotów.

W sp an ia łe  w yn ik i  naszego  lo tn ic­
tw a  w  w alce  o W. B ry tan ię  i akcje  w  

•Afryce skłoniły  A ng lików  do p o w ie rz a ­
nia Polakom dow ó dz tw a  dyw izjonam i 
bryt.  J e d n y m  z najm ilszych  dowodów’ 
uznania  był rap o r t  D -cy lo tn ic tw a A fry ­
kańsk iego  do marsz. S m utsa ,  p o d k re ś la ­
jący  zasługi bojowe Polaków.

Dywizjon bombowy z i e m i  ś l ą ­
s k i e j  już w  1942 r. odniósł sukcesy 
w  walkach na Atlantyku. Do dnia 1 IX . 
194'3 r. wykonał . 232 loty operacyjne z 
udziałem 951 aparatów, stoczył, ponad. 
20 zwycięskich bitew.powietrznych sto-L 
czonycb samotnie nad Atlantykiem, 
przy każdorazowej przewadze liczebnej 
wroga.

Ż O Ł N IE R S K IE  W Y D A W N IC T W A . 
Na Bliskim W sch o d z ie  ukazały  się trzy  
polskie jednodniów ki,  b ędące  w y d a w n ic ­
tw a m i żołnierzy, a  nie sekcyj propa-ch 
gandow ych . J e d n ą  w ydała  szkoła p o d ? S  
chor., p iechoty , łączności i s a p e ró w  w  
Bejt-J ir ia .  W szkole tej kształci się , 
n a jw ięk szy  p ro cen t  in te ligen tów  jak i .  
kiedy ko lw iek  znalazł się 'w  w o jsk u , t s  
część  b ryg ady  s trze lców  karpackich . 
D rugą w ydala  szkoła podchor.  w  K ara- \  
Su  złożona z p rac  p isanych  jeszcze  w  
Rosji — trzec ią  szkoła  podch. kaw a le r i ió  
p an c e rn e j .  W id ać  z niej ro zm ach  i p e ­
w ność  kaw alerzys ty ,  k tó r y  choć  prze-, 
siadł, się z konia na  m o to r  — nic  n ie:: 
s t rac ił  na  fantazji . .

W  L ondyn ie  ukazały  się w y d a w n i­
c tw a :  „Żołnierz  polski w  Norwegii". 
„B agnet na  broń"  fpoezje) „Szum  m ło - t  
dości”, „D ruga  w y s p a ” (sceny  dram a- 
ty czn e  z życia Polski Podziem nej) ,  „Pol-
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skie pociągi p a n c e rn e ” (książka  w y d an a  
po ang . na  te m a t s łużby  poi. załóg w  
W . B ry tan ii w  19.40-43 r. p e łn iących  
służbę  na  ko lejach  ang.

T a k  jak  na  w szy stk ich  fro n tach  
św ia ta  w alczy  żo łn ierz  polski — tak  
i p r o p a g a  n  d i  n a s z a  d o c i e r a  
do w szy stk ich  k ra jów  sp rzy m ie rzo n y ch , 
p rzygo tow u jąc  O jczyźnie  o d p o w ied n ie  
m iejsce  w śró d  narodów  po w o jn ie -.

„K R Z Y ŻA C Y " po angielsku . U k a­
zało sie  w  ęjruku tłu m aczen ie  „K rzyża­
ków ". H . S ien k iew icza  z p rzed rn ew ą  
p rzy jac ie la  P olski l o r d a  V a n s i t -  
t a r t a .  W  p rzed m o w ie  sw e j ang. m ąż 
s tan u  zaznaczył, że dzis ie jsze  m etody  
h itle ro w sk ie  n ie  są  nicfcym now ym  i n ie  
zosta ły  n a rzu co n e  narodow i niem ., lecz  
są  w y tw o rem  jego  ducha. P o lska s tan o ­
w i zaw sze  zap o rę  dla n iem ieck iego  par-

Z K R
P O L S K A  W A LC Z Y . P a rty z a n tk a  

W W i e l k o  p o i  s e e  je s t fak tem  r e ­
alnym .. K o n tro le rzy  szacu n k o w i n ie ’ 
m ogą do trzeć  do spalony:ch  dom ów  ko­
lon istów  n iem . w sk u te k  p rzeszk ó d  ze 
s tro n y  p a rty zan tk i. D aw n ie jsze  siły  dzia-' 
ła jące  w  pow . w ie luńsk im , k ęp iń sk im  
i o s trzeszow sk im  ro zw ija ją  sie, p rze ra -. 
żając co raz  b ard z ie j n ap ły w a ją cy ch  ko­
lon istów .

W  B O R A C H  T U C H O L S K IC H  na 
P om orzu  działa p rzesz ło  6.000 p a rtyz . 
do b rze  zo rgan izow anych  i uzbro jonych . 
L udność ' w’ m ia rę  w spom aga  ch łopców  
z lasu, n ie raz  w y p ro w ad za ją  np. bydło 
do lasu ,, a  n a s tęp n ie  zg łaszają  k radziez . 
M ów ią p rzy  ty m : „lep ie j że sw o i sie. 
pożyw ią  zam iast szw abów ". N iem cy do­
konali licznych  a resz to w ań  w  pow iecie  
k artu sk im , w  T rzew ie  S ta ro g a rd z ie , w  
L u b ichow ie , Do jed n eg o  z oddziałów  
poi. p a rty zan tk i na  w ileńszczyźnie-zg lo- 
siło  s ię  7 F r a n c u z ó w  z O rg . T odt. 
w  pełnym  ry n sz tu n k u , w alczą  on i r a ­
zem  z Po lakam i w  po tyczkach  p rzec iw  
n iem com  i bandom  sow ieckim .

2 II 44 dokonano n ap ad u  na  w ię ­
z ien ie  w  J ę d r z e j o w i e  uw aln ia jąc  
15 w ięźn iów  po litycznych .

yn In fo rm acy jn y

cia na  w schód , s tąd  do P o laków  żyw ią  
N iem cy w iek o w ą  n ien aw iść  i s ta ra ją  
się  ich pon iżyć  jako  n iższą  ra sę . Z n a­
czen ie  b ędz ie  o lb rzym ie .

P O L S K I FILM  NA O B C ZY ŹN IE. 
N asze B iuro  F ilm ow e Min. In fo rm acji 
i In s tru m e n ta c ji je s t je d y n ą  tego ro d za ­
ju  p laców ką n a  em igracji. P odobną m a­
ją  jed y n ie  N orw egow ie. W y p ro d u k o w a­
no § ; po lsk ich  film ów , a  w  1943 r. zo r­
gan izow ało  do 400 pokazów  p ro p a g a n ­
dow ych . P rzygo tow u je  się  film  „P ro­
b lem y  N arodu" p rzed s taw ia jący  p race  
p rzy g o to w aw cze  dla odbudow y  Polski. 
B iuro  F ilm ow e d o sta rcza  do „M iędzy-’ 
a lianck iego  M agazynu film ow ego” n a j-  
w i ę c e j *  m a t e r i a ł ó w  z zak resu  
dzia ła lności po lsk iej a rm ii, lo tn ic tw a, 
m ary n ark i, sp a d o ch ro n ia rs tw a  i td.

A J  U.
N iem cy  rozrzuc ili w  okol. W ąch o ­

cka  i w  L ubelsk im  ulo tk i w zyw ające  
p a rty zan tó w  do zg łoszen ia  się  na ‘w y z ­
n aczone p u n k ty , gdz ie  o trzy m ają  do­
w ody  osob. i sk ie ro w an i b ęd ą  do p ra ­
cy... B ezk arn o ść  zapew niona... W id ać  
z tego , że  c iężko m yślącym  szw abom  
szczególn ie  b rak  poczucia... hum oru .

Z W A R S Z A W Y : W śró d  sto sow a­
n ia  c iąg łych  b lokad  dom ów , rew izji, 
a re sz to w ań , zdarzy ł Się fak t o b lężen ia  
w  dom u p rz y  ul. F ran cu sk ie j dw ojga 
ludzi, k tó rzy  h ie  ch c ie li w yjść , b ron iąc  
się  g ra n a ta n i ręcznym i i rew o lw eram i. 
O b lężen ie  trw a ło  od 10 - 14-tej, w koń - 
cu m ężczyzna  zastrze lił kob ie tę , a sam  
w y szed ł na balkon, gdzie  zg inął od  kul 
n iem . R an n y ch  6 n iem ców , 2 zm ąrło. 
B lokady  są  s to so w an e  ró w n ież  w  oko­
licach  (R adość, M iedzeszyn). — D ono­
siliśm y  o a re sz to w an iach  k sięży  w  W ar- 
szaw ie  — 10 II n a  te re n ie  g h e tta  roz­
s trze lan o  k ilkunastu  k sięży  w  su tan n ach  
z pośród  za trzym anych .

L W Ó W . E w ak u ac ja  ró żn y ch  in s ty ­
tu c ji n iem . ze L w o w a odbyw a się ' dość 
spokojn ie . L udność  po lska  naogół nie 
w y jeżd ża , je s t gq tow a na  w szystko ,
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chce raczej nie opuszczać ojcowizny. 
Bardzo znaczna ilość aut cięż. w yjechała 
z K rakow a po ew akuow ane urzędy 
lw ow skie (np. Bauw esen, biblioteki itp). 
W  pobliżu, w  okolicach G ródka Jag., 
P rzem yśla, i dalej k. Sokala, H orodenki 
pojawiają się partyzanci sow. niszcząc 
niem . drogi i urządzenia. Zabitych p a r­
tyzantów  sow. układają n iem cy w zdłuż 
trasy  kolejowej do Lwowa.

 ̂ SZLAKAMI T E h R O R U  UKRAIŃ­
SKIEGO. Do rozsprzęgania się m ach i­
ny w ojennej niem . i w szelakiego po­
rządku przyczyniają się bandy ukraiń ­
skie, k tóre nadal w e w sch. pow iatach 
Małopolski dopuszczają się aktów te r­
roru. W  Buszczy koło Brzeżan spalono 
domy, zabito 26 kobiet i dzieci.'' W  s t y ­
c z n i u  w  Połow cach (gm. Dżuryn) 
padło 27 Polaków, w  M arkowej koło 
Podhajec banda ok. 100 uzbrojonych 
ludzi zam ordowała 22 Polaków, a 14 
poraniła, w  Dziubułkach 22, a w  Mos­

tach  W iel. 17 rodzin polskich zostało 
okrutnie pom ordow anych. Napady na 
leśniczów ki w  Bańdziucha, Dalniczu, 
Różance, i in. zabrały 34 ofiar. I to jest 
pokłosie jednego miesiąca. Niemcy jak 
zw ykle w  tych w ypadkach celowo... 
bezbronni. W  ten  sposób w  Galicji no­
w a em igracją ludności uciekającej do 
m iast łączy się z ew akuacją p rzed  bol­
szewikam i. W iększość drobnych napa­
dów (ofiary 1—5 osób) ma na celu rów ­
nież zrabow anie całego polskiego m ie­
nia.

K O M U N ISTY C ZN E  „ K A W A Ł Y ’'. 
K ra jow a R a d a  N arodow a ogłasza „ d e ­
k r e t y ” o organizacji A rm ii  L udow ej.  
C zy tam y w  nich, że A rm ia  Lud. będz ie  
dążyła  do z jednoczen ia  p od  sw y m  do­
w ó d z tw e m  w szys tk ich  podz iem ny ch  for- 
m acyj w  Kraju, a w  skład' jej w e jd ą  
rów nież : a rm ia  gen. A n d e rsa ,  oddziały  
s fo rm ow ane  w  A nglii  i td . Szkoda, że  
n ie  w o jsk a  gen .  E is e n h o v e ra .....

Z M A Ł O P O L S K I .
Z KRAKOWA. W  związku z postępującą emakuacją, rozbudowuje się na wielką 

skalę obóz w Woli Duchackiej, i już zwożą do niego transporty z Szebni i Pustko­
wia. W edle panującej tu opinii, ma być przeniesiony pod Kraków częściowo obóz 
z Oświęcimia. — Z krak. Banku Emisyjnego wywieźli Niemcy 4 ,5  milj. zł. w srebrnych 
monetach 10  zlotowych do Frankfurtu n/Menem. Miejscowe firmy przewozowe otrzy­
mują niekończące się zamówienia na szybki wywóz mebli i towarów niem. do Rzeszy. 
21 II krakowianie byli świadkami przechodzenia transportu 15  tys. mężczyzn z Ukr. 
sowiec. ewakuowanych przez Niemców, w stanie zupełnego wyczerpania fizycznego.

W  MIECHOWSKIM k. Pleszowa wylądował samolot z którego wysiadło kilku 
mężczyzn z brontą, celem wydania jej ludności, »na ntemców®. Oczywista ta prowo­
kacja spotkała się z należytą odprawą gospodarzy. Należy przestrzec polską, ludność 
przed tymi niezapowiedzianymi »gośćmi z nieba«.

N. SĄCZ. Niemcy wywożą masowo bydło z powiatu, zabierając biedniejszym 
nawet ostatnią krowę. Zarządzono wzmocnienie stanu policji granat.

W  GORLICACH pomieszczono największy szpital etapowy niemiecki przenie­
siony z Winnicy. Po kilku dniach kazano zapakować urządzenia i oczekiwać dalszych 
rozkazów ewakuacji szpitala.

OBRAZY MATEJKOWSKIE »Batory« i »Rejtan« wywiezione z Zamku warszaw­
skiego do Ołyki w 1 9 3 9  r. wracają teraz do Lwowa, w stanie znacznego zniszczenia. 
Są bowiem złożone w »kostkę«. Odnowienie będzie wymagało dłuższego czasu.

Przegląd polityczny.
PO M OW IE PREM. CHURCHILLA. T reść przem ów iehia, zamieszczonego 

w  poprzed. num erze naszego pisma, uzupełniam y uzyskanym i w  m iędzyczasie 
dalszym i szczegółami, oraz w yjątkam i z przem ów ień, wygłoszonych w  Izbie Gmin.
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P re m ie r  o św iadczy ł m. in.; „ M o g ę  z a p e w n i ć  I z b ę ,  że n ic z te ren u , 
zyskanego  w  T e h e r a n i e  i M o s k w i e ,  n ie  zostało  s traco n e . Z  w ie lk ą  
p rzy jem nośc ią  d ow iedz ia łem  się  od S ta lina , iż on ró w n ież  podzie la  p rzek o n a ­
nie o kon ieczności p o w stan ia  silne j i n iep o d leg łe j Polski, jako  jed n eg o  z czoło­
w ych  m o carstw  eu rop : U w ażaliśm y , że za ła tw ien ie  sp ra w  te ry to ria ln y c h  w inno  
być odłożone na kon iec  w ojny, jed n ak o w o ż  p o s tę p y  a rm ii ros. w yw ołu ją  k o n ie ­
czność w spó łdzia łan ia  z po lsk im  ru ch em  podz iem nym  i dojścia w o b eć  tego już 
o becn ie  do jak iegoś po rozum ien ia  w  sp raw ach  te ry to ria ln y ch  m iędzy  obu kra jam i. 
G w aranc je  K arty  A tlan ty ck ie j n ie  rozc iąga ją  się  na  N iem cy. .

W  toku d e b a t nad  p rzem ó w ien iem  p re m ie ra  p rzew o d n iczący  P a r tu  P racy  
pose ł G reenw ood  w yraz ił życzen ie , by P o lska  dla k tó re j jego s tro n n ic tw o  żyw i 
g łęboką sy m p a tię , by łą  po w o jn ie  silnyrn  p ań stw em  o zabezp ieczo n y ch  g ran icach . 
J e d e n  z posłów  k o n se rw a ty w n y ch  ośw iadczył, że sp ra w a  Polski je s t  dla p ań stw  
n eu tra ln y ch  sp raw d z ian em  po lityk i b ry t. w  sto su n k u  do .m n ie jszych  p ań stw . Ś w ia t 
i E u ro p a  n ie  zn iesą  now ego rozb ioru  P olsk i p rz e z  R osję. P ose ł o stro  sk ry ty k o w ał 
rząd  za to, iż m im o g w aran c ji udzie lonych  P o lsce p rzez  W , B ry tan ię  godzi się 
na oddan ie  R osji po lsk ich  m iast L w ow a i W ilna.

Z a n g .'k ó ł po litycznych  donoszą, że po m ow ie  C hurch illa  p a rla m e n t ang . 
o b radow ał 2 dni. O d w ie lu  ju ż  la t d ek a ty  n ie  by ły  tak  szczegółow e, k o n stru k ty w n e  
i pozw ala jące  w y sn u ć  d ob re  w n iosk i na  p rzyszłość. P o lityka  A nglii o p ie rać  się 
b ędz ie  na n a s tęp u jący ch  zasadach : , _ . . . .

A nglia  m usi s tan ąć  na s tra ży  b ez p ie c z e ń s tw a  św ia ta . Musi w ziąsc  czy n n y  
udzia ł i w y k o rzy stać  sw ój a u to ry te t p rzy  u sta len iu  now ego porządku , bacząc  by 
b łęd y  p rzesz ło śc i n ie  p o w tó rzy ły  s ię  ponow nie . — M usi po d jąć  rolę, k o n stru k to ra
dem okracji. , . , . ,

P raw o  do w olności poszczegó lnych  na ro d ó w  m usi b y c  zh arm on izow ane
z tak im iż  p raw am i innych  narodów . .

A nglia m usi w y strzeg ać  s ię  b łędnego  rozum ow ania , jak o b y  u s ta len ie  g ran ic  
sam o p rz e z  się  p rzynosiło  pokój. G łów nodow odzący  lo tn . b ry t. gen . b in d e r  
ośw iadczy ł w  Izb ie  G m in, że dow ództw o  w ojsk  l ą d o w y c h ,  p o w ie trzn y ch  i m orsk ie  
w ydało  o s t a t n i e  z a r z ą d z e n i a  c o  d o  i n w a z j i  n a  E u r o p ę .

F IN L A N D IA : R osja  ogłosiła w a ru n k i rozejm u , zap roponow anego  I  m landii. 
B rzm ią  one jak  n as tęp u je : 1) F in lan d ia  z e rw ie  w sze lk ie  s tosunk i z N iem cam i, 
2) n iem ieck ie  siły  zb ro jne , p rzeb y w a jące  w  F in land ii, jak  ró w n ież  żeg luga  n iem . 
w  po rtach  fińsk ich  zostan ie  in te rn o w an a , p rz y  czym  w o jska  ros go tow e są  * m - 
land ii na żądan ie  p rzy jść  z pom ocą, 3) ros .-fin landzk i tr a k ta t pokoju  z 1940 rok 
zostan ie  p rzy w ró co n y  do m ocy o b o w ią z u ją c e j ,  4) F in lan d ia  w ycofa sw e  w o jska
n a  erranice z 1940 r. 5) S ow ieccy  je ń c y  i w ięźn iow ie  w e  F in lan d ii zo staną  uw o l­
n ien i. D alsze szczegóły zostaną  u n o rm o w an e  w  rozm ow ach  i trak tac ie  pokojow ym . 
Ź ród ła  sow iec. d em en tu ją  stanow czo  pogłosk i o żądan iu  b e zw aru n k o w e j kapi u- 
lacji F in land ii, czy  te ż  zam ia rach  o k upow an ia  częśc i te ry to riu m  fin landzk iego  
poza g ran icam i z 1940 r.

P R Z E W R Ó T  W  A R G E N T Y N IE . P ra sa  am ery k . s tw ie rd za , że  o s ta tn i p rz e ­
w ró t, w sk u te k  k tórego  u s tąp ił do tychczasow y  p rez . R am irez  m a c h a ra k te r_w y ­
b itn ie  reak cy jn y  i faszystow ski. O b ecn y  w m ep rez . pułk . Ju a n  F e r^ol j .^ t p ,Z e" 
s taw ic ie lem  n a jb ard z ie j p roosiow ego u g ru p o w an ia  oficerow . P ra s a  zaznacza, ze 
je d y n y m  łączn ik iem  m iędzy  A rg en ty n ą  a osią je s t  H iszpan ia  u ła tw ia jąca  agen tom  
faszystow sk im  i fą leng istom  ak c ję  p ro pagandow ą.

Działania w ojenne.
FR O N T  Z A C H O D N I: A ng lo -am eryk . o fenzym a p o m ie trzn a  n a  N iem cy  p rzy b ra ła  

rozm iary , p o z o sla ,G a ją ce  m c ie n iu  m szystk ie  d o ty ch czaso m e my czyny sojusz.
W  c iąg u  6-ciu dn i i nocy , p o p rzed za jący ch  d z ień  26 lu teg o  b  r  zaa takom a n o o g ń t o  
18 n iem . ośrodkóu; p ro d u k c ji, z rzucając  17.000 to n  bom b. T rzykro tn ie  by ły  a tak o u ian e
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Ratyzbóna fabryka myślimcóm »M esserschmidt«, Szmeinfurł, Brunszmik, Bernburg i Hal- 
berstadt, obie ipiejscomości n iedaleko M agdeburga, Augsburg fabryka M esserchmidtóm, 
Sttutgart i Zell am See ui Tyrolu (zakł. lotn.) dmukrotnie, A serschleben, Hannomer, 
Monachium, jednokrotnie. Serie atakórn zakończono dumjtrotnym ąalotem  na Augsburg 
ut nocy z 25 na 26 II., tu czasie którego zrzucono 1700 ton bom b. W  omamianym okresje 
Iotnictmo niem . straciło 642 myślimce m m aikach dziennych, lotnictmo sojusz, zaś 
ogółem  412 samolotom. Poniem aż.po  stronie sojusznikóm uczestniczyło tu akcji łącznie
15.000 samolotóm, przeto odsetek ich strat nie sięgał nam et 30%. — Jak się okazuje, 
m czasie ostatnich nalotom na  Lipsk zniszczono tam 6 zakładom  fabrycz., produkują­
cych 38% jednom otorom ych myślimcóm niem . — Po dniom ej przerm ie spom odomanej 
złymi marunkami atm osfer, lotnictmo sojusz, mznomiło m dniu 2g. II. siną akcję, a ta­
kując m porze dziennej Brunszmik (po raz trzeci m ciągu 10-ciu dni). — W  lutym b. r. 
lotnictmo ameryk. mykońało 19 dziennych nalotóm .

ROSJA: K oncentryczne natarcie ros. na Pskóm od strony Narmy, Ługi i Starej 
Russy doprom adziło do dalszych sukcesóm. Od północy Rosjanie dotarli na odległość 
to-ciu km. od m iasta, od mschodu po zajęciu Porchom a na odległość 15-tu. km., od 
po łudnia zaś na odległość 50-ciu km. Linia kolej. Dno-Nome Sokolniki została już 
całkom icie przez Rosjan opanom ana.

Na płn. zach. od Nomych Sokolnikóm Rosjanie zdobyli Nomo-Rżem. Na od­
cinku centralnym  ofenzyma niem., pod ję ta  m rej. Łucka została odparta i Niemcy 
m usieli się mycofać poza sme punkty myjściome. — W  łuku D niepru R osjanie rozpo­
częli norne natarcie m kier. na połud. od Krzymego Rogu i posum ając się biegiem  
rzeki Ingulec zdobyli m iejscom ość Szerokoje, położoną o 30 km. na poiudnie od 
Krzymego Rogu. 600 sam olotóiy ros. .mykonało to-cio godzinny nalo t na Helsinki 
m nocy z 26 na  27 II b. r. W  ciągu ub. dmóch lat USA. dostarczyły R osji 8.200.000 
ton dostam m artości m iliarda funtóm ster., m tym 7800 sam olotóm (przemażnie myślim­
cóm), 4700 czołgom, 170.000 ciężarów ek, oraz 2.250,000 żymności. W  1942 r. straty m 
konmojach, płynących z USA. d o Jło s ji mynosiły 12 statkóm na 1000, m 1943 r. 1 na 100.

FRONT SRODZ.: Mnożą się oznaki, iż zastój na froncie młoskim zbliża się ku 
końcomi. W arunki atm osfer, uległy ostatnio popram ie. Na odcinku Ancio, gdzie po 
stronić sojusznikóm malczy około 50.000 ludzi, ze strony niem . zaś około 10-ciu dy- 
mizyj, Niemcy, którym przym usoma pauza mym ołana fatalną pogodą, umożlimiła 
przegrupom anie mojsk, rozpoczęli niezmykle gmałtomne przygotom anie artyleryjskie, 
po którym zapem ne nastąpi trzecie z rzędu natarcie na przyczółek sojusznikóm. Od 
22-go stycznia do 26-go lutego malcząca tu XIV-ta arm ia niem . straciła m zabitych, 
rannych i jeńcach 15.000 ludzi. Na południu W łoch Niemcy trzymają około 18-tu 
dymizyj- m całych zaś W łoszech mg. danych, zakomunikomanych przez Churchilla, 
około pół m iliona ludzi. Od początku kam panii młoskiej sojusznicy mzięli do niem oli
14.000 niemcóm. _ • .

W  JU G O S Ł A W II siły  zb ro jn e  gen . T ito  liczą wg. p rem . C hurch illa  ć w ie rć  
m iliona ludzi i w iążą  14 z pośród  20 dyw izji n iem ., p rzeb y w a jący ch  na B ałkanach . 
W  k w a te rz e  gł. T ito  baw ił o sta tn io  syn  p rem . C hurch illa j b ęd ący  o ficerem  w  
służb ie  czynne j i z a razem  posłem  do Izb y  G m in.

D A L E K I W SC H Ó D : S y tu ac ja  Jap o n ii na  P acyfiku  s ta le  się  pogarszaj Na 
p łn . zachodzie  N ow ej B ry tan ii w, ok ręgu  p o rtu  R ab au l siły, japon . W liczb ie  50.000 
zosta ły  zu p e łn ie  odcię te , a ten  sam  los s ta ł się  udzia łem  dalszych  20.000 w  a rc h i­
pe lag u  Salom ona. W  dniu 29 II A m ery k an ie  w ykonali dalszy  d esan t n a  w yspach  
A dm ira lic ji na  płn. zach . od N ow ej B ry tan ii. W  płn. B irm ie ko lum na japońska  
licząca 8.000 ludzi, k tó ra  m iała osk rzyd lić  oddz. b ry t. i in d y jsk ie  i p rz e d rz e ć  się 
do In d y j została  zupe łn ie  rozb ita , tra c ą c  trz ec ią  część  sw ego  stanu .

— Z b rak u  m iejsca  p o kw itow an ia  b ęd ą  um ieszczone w  n as tęp n y m  n u m erze . —
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